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Katolicki dom robotniczy. 


Katolicka sprawa robotnicza posunęła 
się znowu o ogromny krok naprzód. Przy 
ulicy św. Tomasza stanał dzięki wspania- 
łomyślnej ofiarności ks. pralata Bukow- 
skiego dom dla robotników i rzemieślników 
katolickich, który w dniu dzisiejszym Naj. 
Ksiaże Biskup uroczyście poświęci. 

stronnictwo nasze łaczącć wszystkie sta- 
nv pod sztandarem katol.cko-narodowvm, 
postawiło sobie jako pierwszorzędny cel 
uzdrowienie chorobliwych w najwyższym 
stopniu stosunków spolecznych i energicz- 
ne zaopiekowanie się zbyt dlugo zaniedby- 


wana dola klas pracujących. Dla tego 
z najwyższa radościa nowe to dzieło wi- 
tamy. 


Kazda organizacya, kazde stowarzysze- 
nie potrzebuje pewnego miejsca, gdzieby 
się wszystkie sprawy skupic, gdzieby się 
członkowie zgromadzać mogli. Widzimy 
też, iż najrozmaitsze stowarzyszenia i klu- 
by mają swe sale i gmachy wspaniałe, jako 
punkty zbiorowe dla zabaw, rozrywek i 
narad; tylko katoliccy robotnicy aż dotad 
tego nie mieli. A przecież jeżeli kto, to ro- 
botnicy potrzebuja własnego domu i wla- 
snych sal już nie dla rozrywek i zabaw — 
choć i to im się słusznie należy — ale na 
to, by radzić o tem co ich boli i co ich 
gniecie, co gniecie ich nieraz tak strasznie, 
Że wobec ezarnej nędzy, troski i zupełnej 
bezradności najdzielniejszych nawet ludzi 
niemal do rozpaczy doprowadza. 

liberalne teorve zupełnie zapomniały o 
chrześcijanskiem pojęciu godności ludzkiej, 
o tem, że każdy człowiek bez różnicy sta- 
nu stworzony jest na obraz boży. Dzięki 
tvm teorvom doszło do tego, że robotnik 
zcszedl do znaczenia maszyny do pracy, 
o tyle tylko majacej racyę bytu, o ile dzie- 
sięcioma palcami i siła swą kapitałowi 
mógł slużyć. Zgubne te zasady i teraz je- 
szcze pokutuja w culvm ustroju społecz- 
nym i w ustawodawstwie, i dla tego robo- 
tuikowi nic nie pozostuje, jak łączyć się w jak 
najwichszć stowarzyszenia dlu wyrobienia so- 
bie poszanowania iwasugj ludzkiej godności i 
praw przysługujących mu według sprawiedli- 
CoŚci. | 

Kiedy więc dla innych warstw, stowa- 
rzyszemia są tylko srodkiem pomocniczym 
do lepszego osiągnięcia celów, to dla warstw 
pracujacych ©rganizacya jest . koniecznym 
warunkiem bytu: cala siła, cała nadzieja 
robotnika polega na organizacyi jędrnej 
i jak najliczniejszej, ta zaś żadną miara 
należycie rozwiać się nie może bez oso- 
bnvch domów robotniczych i własnych 
miejsc zgromadzenia. 

Potrzeba domów robotniczych jest tak 
oczywista, iż dziwić się trzeba, że u nas 
tak mało pod tym względem zrobiono. 
W ostatnich czasach powstały w Krako- 
wie wspaniale gmachy dobroczynne i filan- 
tropijne, Jak zakład Helelów, Lubomirskich 
it. p, ale o fundacyi domu robotniczego 
dopiero ks. Bukowski pomyślał. We Lwo- 
wie znalazly się pieniadze na gorsząace 
swym przepychem kasvno naa dom ro- 
botniczy jeszcze nie. 

Skad to pochodzi 7 

Stad naprzód, że ci, którychhby stać było 
na fundowanie podobnych domów po naj- 
większej części wcale nie wiedza o tem, 
co się w warstwach robotniczych dzieje. 
Nie slysza, już nie mówię wyrazów niena- 
wisci strasznej i przekleństw, jakie na nich 
iw naszem mieście miotaja codziennie ro- 
botnicy, pozbawieni Boga w swem sercu, 


BEŻ Chrześcijanie! kupujcie tylko u swoich! 
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Z Bogiem i z Narodem! 


Wydawca: Antoni Stróżyńsiei. 


struchlenby, gdyby to słyszeli — ale nie 
słyszą również i sprawiedliwych skarg ucz 
ciwego robotnika, nie stykają się z licznemi 
jego nędzami i dla tego nie czuja potrzeby 
spieszenia mu z pomoca. Ci zaś, których 
przynajmniej zdaleka dolecialy głuche od- 
glosy skarg, skarg, które sila i prostota 
swą do głębi wzruszyć musza sercem ludz- 
kiem, jeszcze uczuciem ożywione, Ci jak 
widzimy z czynów, prawie bez wyjątku 
nie wiedzą, jakim sposobem zaradzić nędzy 
i krzywdom klas robotniczych. 

Patrzac na jeden lub drugi objaw tej 
nędzy, pragna jak najprędzej złemu zara- 
dzić droga milosierdzia; nie badajac grun- 
townie istotnych przyczyn zła, nie zasta- 
nawiając się nad tem, że ono tkwi głębiej, 
że samemu miłosierdzien i jalmużną nie 
wiele się warstwom robotniczym pomoże. 
Zla dola tych warstw nie ztad pochodzi, 
że niema dzisiaj wsród ludzi dość milo- 
sierdzia, ale ztad, że przez liberalizm spra- 
wiedliwość w wielkien gospodarstwie ludz- 
kiem, to jest w spoleczeństwie została na- 
ruszona, a robotnik wydany na pastwę 
wszechpotężnego kapitalizmu. Stad choćby 
miliony dla klas pracujących rozdane zo- 
staly, to podobna ofiara wielkiejbv nie 
przyniosła korzyści: w krótkim czasie po- 
jawiła by się ta sama nędza. - Kto chec 
skutecznie nieść dziś pomoc, nie jednostkom, 
ale tysiacom i milionom, pomoc nie prze- 
mijajacą ale trwałą, ten powinien przyczy- 
nić się głównie do katolickiej organizacyt spo- 
łecznej, dążącej w duchu Encyklik papies- 
kich do usunięcia samego żródła niedostat- 
ków i krzywd wszelkich, to jest ustroju 
antykatolickiego, liberalnego naszego spo- 
leczeństwa. Wspieranie tej organizacyi jest 
w naszych czasach pierwszorzednym obo- 
wiazkiem społecznym zarówno jak ¿ religijnym. 

Ks. Bukowski, zajmując się od szeregu 
lat kwestya robotnicza, staje w pierwszym 
szeregu tych, co czynem pokazuja, iż 
sprawe robotniczą należycie zrozumieli, a 
wznosząc katolicki dom robotniczy, stwo- 
rzył dzielo, za które całe pokolenia z glę- 
boka wdzięcznościa wspominać go będa. 

Jeszcze dom nie był ukończony, a już 
stowarzyszenia katolickie do niego się gar- 
nęły, już się ruch w nich widocznie oży- 
wil. W krótkim czasie 5 nowe stowarzy- 
szenia w nim się zawiązały i liczne zgro- 
madzenia, nieraz dwa równocześnie pod 
jego gościnnym dachem przychodziły do 
skutku. Już teraz watpić nie można, że 
dom ten stanie się wkrótce punktem zbio- 
rowvm całego ruchu robotniczego w Kra- 
kowie. Niech Bós szlachetnemu fundato- 
rowi wynagrodzi, niech dzielo jego przy- 
czyni się do uzdrowienia jątrzących ran 
naszego społeczeństwa, do podniesienia 
warstw pracujących, do zwycięztwa spra- 
wy katolickich robotników; niech przyklad 
jego zachęci ludzi możnych, szlachetnych 
i rozumnych do naśladowania. 


Kwestya robotnicza w parlamencie. 


Na wtorkowem posiedzeniu Izby depu- 
towanych omawiano sprawę strejku we- 
glowego. Zawierał glos Daszyński, napadi- 
jac jak zwykle na wszystkich uezciwvch 
ludzi. Odpowiadał mu antysemita dep. Stei- 
mer, oświadczając zaraz z początku, że ob- 
jektywnie przedstawi lzbie stan rzeczy 
w rewirze węglowym, zbadany naocznie 
i gruntownie. Ź treścią tej mowy zaźna- 
jomimy czytelników, ponieważ rzuca ona 
jasne światlo na stosunki, panujące między 
górnikami. 


kraków, Niedziela 18. Marca 1900. 
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Mowca opowiada, Że zwiedzał rewirv 
węglowe, rozmawiał tamże z komitetem 
strejkowym, ze strejkujacymi i niestrejku- 
jacymi robotnikami, z przedsiębiorcami, mie- 
szczanami i urzędnikami, badając pilnie 
sytuacyę. Co się tyczy ośmiogodzinnej szych- 
ty, to sami robotnicy przyznają, że austrva- 
ckie kopalnie nie wytrzymalybv konkuren- 
cyi, gdyby równocześnie nie zaprowadzono 
takiej samej szychty na górnym Slasku. 
Mowca zwraca uwagę na niekorzystne od- 
działywanie strejku jakoteż upadku kopalni 
na caly przemysł państwowy. 

Socyaliści przerywają Steinerowi krzy- 
cCZĄC: A to życzliwa mowa dla robotników! 

Dep. antysemita Dielollarckh (do socyali- 
stów): Wy nie jesteście przyjaciółmi robo- 
tników, ale dra Karpelesa!*) (Rozkładajac 
olbrzymi plakat hkcbrajski): Oto plakat wy- 
borczy Daszyńskiego! Tak wyglada trybun 
ludowy! Tu stoi: W vbierajcie Daszyńskiego! 

Dep. Stciner omawia dalej sprawę mic- 
szkam robotniczych, urzadzonych przez 
przedsiębiorstwa w koloniach kopalnianych. 
W domach tych otrzymuje robotnik pokój, 
kuchnię, mały ogródek i małą stajenkę, 
za co płaci miesięcznie 2 lub 3 reńskie. 
Istnieje tam wprawdzie kolonia, należaca 
do dr. Krausa, w Której za prosta izbę płaci 
robotnik 6 renskich. 

Dep. Biełalłaceh: Kraus jest radykałem 
z obozu Schónerera! 

Dep. Steiner omawia dalej braki sanitarne 
odnośnie do wodociagów i kanalizacyi. Mow- 
«a oświadcza, że w kopalniach Rotszylda 
urządzone są łaźnie, iż piękniejszych niema 
w Fuaropie. Opisuje urzadzenia tych łazie- 
nek ludowych i konstatuje, że wogóle mie- 
szkania w koloniach sa bardzo ładne. Mowca 
pytal się robotników, czy sa zadowoleni 
z jedzenia. Nam próbował potraw, byly 
smaczne i dobre. 

Dep. Daszyński krzyczy: A te próżniaki 
strejkuja? 

Dep. Steiner: Ja jestem niezależny, nie 
mam w Ostrawie zadnego mandatu i nie 
mam tam Zadnych interesów. Opisuję sto- 
sunki tak, jak się mi przedstawiały. (Okla- 
ski). Najsmutniejsza sprawa w rewirze wę- 
slow ym jest wódka. Spustoszenia, jakie tamże 
sprawia alkohol, sa niedoopisania i żałować 
należy, że w tym kierunku rząd nie przed- 
sięwZiąl żadnych środków. Mowca prze- 
chodzi do przyczyn strejku. Z poczatku 
kierownictwo strejku objęli robotnicy cZe- 
sko-narodowi i dopiero kiedy strejk się roz- 
winal i ludzie, nie mający nie wspolnego z yur- 
uetwem zobaczyli, że nie brać w ruchu 
udzialu, byłoby z punktu widzenia polity- 
cznego nieroztropnie, zawladnęli bezrobo- 
ciem. Przyszedł Karpeles: «Wytrzymajcie, 
jak parlament będzie zwołany, to dostanie- 
cie ośmiogodzinny dzień pracy, minimum 
płacy i wszystkie wasze żądania». Minister 
sprawiedliwości przyjeżdża do rewiru i roz- 


mawia grzecznie z robotnikami. Zato na 
zgromadzeniach mówi się ludziom: « Wi- 


dzicie, cośniv już osiagneli! W r. 1894 sta- 
wiano was przed rury karabinów, dzisiaj 
przybywa minister i broni was». 

Daszyński przerywa mowcv. 

Dep. Bielolłacek: Daszyński zaczyna swoje 
zę roniadzenia we Lwowie od: Pochwalony 
Jezus Chrystus! 

Dep. Seiner: Ja to rozumiem, panie Da- 
szyński, że przyjdzie tam do niepokojów, 
jeśli dzisiejską pańska mowę wydrukuje 
jeszcze «Nazdar». Nic, tak sie robotnikom nie 
pomaga. 


*) Karpeles, żyd-awitator, jeden z przywódców 
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strejkowych. 
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Dep. Daszyński: Chwal pan dalej Rot- 
szvlda! 

Dep. Bielohlavek (wskazujac na hebrajski 
plakat): Tu, panie Daszynski! 

Dep. Steiner: Widzialem te zgromadzenia 
i powiadam publicznie: «bBiedniście robo 
tnicy austryaccy, jeśli macie takich mow- 
ców, którzy napędzają ludzi do strejku, aby 
z tego ukuć polityczny kapital!» Na tych 
zeromadzeniach mówiono otwarcie: Wy- 
trwajcie w walce, a jeśli nie uda się w dro- 
dze pokojowej, to uda się przemoca, chocby 
miała poplynać krew. 

Bylem w kopalni i przywódca strejku 
z r. 1894, serdeczny przyjaciel dep. Cingra 
tow. Kristak oświadczył mi, że robotnicy 
maja racyę, stawiając Żądania, on jednak 
uważa to za błąd taktyczny. popelniony przez 
hersztów strejkowych, że po otwarciu par- 
lamentu nie nakłonili robotników do za- 
przestania strejku, a nie skierowali całej 
swej energii na parlament. 

Byłoby, kończy mowca, bardzo smutną 
rzecza. gdyby ci dzielni robotnicy musieli 
bezwarunkowo kapitulować. W duszy każ- 
dego zebrałaby się w takim razie taka 
masa nienawiści i gniewu przeciw państwu 
i porządkowi społecznemu, że musiałoby to 
doprowadzić do zguby ojczyzny i spole- 
czeństwa. Przedstawilem objektvwnie moje 
zapatry wania i pragnę z calego serca, aby 
spelniono wszystkie te żądania robotników, 
których ci potrzebuja do poprawy swego 
losu. 

Taką jest mowa antysemity wiedeńskiego. 
Nie dodajemy do niej żadnych komentarzy, 
mówi ona sama za siebie. Robotnicy po- 
winni przejrzeć i przekonać się, kto jest, 
prawdziwym ich obrońca. 


Z Poznańskiego. 


Niesprawiedliwość Prusaków względem 
polskiej ludności Wielkiego Księstwa Po- 
znańskiego w rozmaitych występuje obja- 
wach i kształtach. To zamykają szkoly, 
to wysyłają Polaków w odlegle niemieckie 
prowincye, gdzie ci pozbawieni polskiego 
otoczenia, ustawicznie są narażeni na zniem- 
czenie czy prędzej, czy później, to gernia- 
nizuja sama poznańska prowincyę, to wy- 
kupują ziemie polskie — jednem słowem 


wszystkimi sposobami dążą konsekwentnie 


do wyparcia Polaków z ich własnego kraju 
lub do zrobienia z nich rzeczywistych 
Niemców. Na nowy pomysł sekowania 
naszych współbraci wpadł glównodowo- 
dzący jeneral v. Stiilpnagel. Wydal miano- 
wicie zakaz. aby pruscy podoficerowie nie 
żenili się z Polkami i katoliczkami. Cie- 
kawa jest forma, w jakiej wyrażony 7o- 
stal ten zakaz. Oto podoficeron pruskim 
nie wolno się żenić z osobami podejrzanego 
prowadzenia się, podejrzanemi oe socyalizm 
i wreszcie z Polkami i katoliczkami. Co 
znaczy postawienie Polaków i katolików 
w takiem towarzystwie?! Czy szanowny 
p. jenerał nie rozróżnia Polaków i katoli- 
ków od socyalistów i osób podejrzanego 
prowadzenia się i za równie groźnych 


i niebezpiecznych ich uważa? czy w jego | 


mądrej głowie wszystko to razem się lą- 
czy i harmonizuje? 

Jeżeli to miał być nowy dowcipny spo 
sób dokuczenia Polakom, to bardzo się 
chyba zawiódł p. jenerał v. Stulpnagel; — 
chcąc zaszkodzić, wyświadczył nam raczej 
przysługę, bo niema czego bardzo ża- 
lować, że nasze Polki z pod pruskiego za- 
boru pozbawione zostaly szczęścia małżen- 
stwa z nienawidzacą nas narodowością. Cie- 
szyć się raczej z tego należy. 

Ale chociaż nie schwycił nas wcale 
swym zakazem przemądry jenerał pruski, 
to jednak postąpił sobie nie tak bardzo 
zgodnie i z konstytucya, która pruskim 
poddanym polskiej narodowości zapewnia 
równe prawa z Niemcami i wedle której 
sama narodowość jako taka nie daje by- 
najmniej upoważnienia do pozbawienia jej 
praw przyznanych innym narodowościom. 
Ale cóż to znaczy dla Niemców! Przecież 
wielki ich Bismark wyraźnie wypowiedział 
Siła przed prawem, a Że silę mają za sobą 
w tym wypadku Niemcy, więc któżby się 
na to ogladal, co mówi konstytucya ? Komuż 
to szkodzi, że Polacy doznają niesprawie- 
dliwości! Ale za to minister spraw we- 
wnętrznych, Rheinbaben, znalazłszy w ja- 
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kimś kalendarzu przestrogę przed związ- 
kami malżeńskimi z Niemcami, uznał ja 
na dowód wyzywającego zachowania się Po- 
laków wobec Niemców. Dziwna konsekwen- 
eya! 

Jeszcze jedna nowina z Poznania Oto 
ma tam stanąć pomnik Bismarka! Czy 
to także dla drażnienia naszych uczuć na- 
rodowych? czy może ma być wyrazem, 
że Niemcv uważają Wielkie Ks. Poznan- 
skie za swój kraj własny, pruski. Sądzimy, 
Że taki pomnik zaszkodzi raczej Niem- 
com, bo będzie Polakom przypominał nie- 
ustannie, czego od Prus doznali dotych- 
CZAS, będzie ostrzeżeniem, czego się na- 
dal spodziewać mają i jak w przyszłości 
wobec tego postępować powinni. 

Maryni. 


Statystyka zarobkowa. 


Ażeby ułatwić młodzieży ze szkól po- 
czatkowych i średnich wybór zawodu, ze- 
stawiaja za granicą wykazy statystyczne 
zarobków w przeróżnych gałęziach prze- 
myslu i rzemiośle. Statystyka ta jest bar- 


dzo dokładna, nie jednostronna, pewną bez- 


względnie. Wśród stowarzyszeń zawodo- 
wych i organizacyi robotniczych, urządza- 
ne bywaja liczne ankiety, a ich wynik 
pozwala układać przeciętne normy roczne 
zarobków. Dając wyrazżny obraz jasnych 
i ciemnych stron przeróżnych zawodów, 
odnośne wykazy statystyczne ułatwiają 
niepomiernie odpowiedź na pytanie, czego 
się chwycić? jakiemu poświęcić się zawo- 


"dowi? 


Jakie sa widoki w rozmaitych zawodach 
w Niemczech, wyświetla berliński urząd 
statystyczny. Poniżej podajemy cyfry cie- 
kawsze w tem przeświadczeniu, że prze- 
mysłowcy nasi i rzemieślnicy będa nam 
wdzięczni za umożliwienie dokonania po- 
równań w dziedzinie zarobkowej. 

Nowoczesny rozdział pracy zróżniezko- 
wał wszystkie zawody ogromnie: statysty- 
ka rozróżnia 15 form zarobkowych w ogro- 
dnictwie, T w przemyśle kamieniarskim i 
ziemnym, 42 w przemyśłe metalurgicznym 
i maszynowym, 12 w tkactwie, 12 w prze- 
myśle wyrobów z papieru, ze skóry, gumy 
i w dekoratorstwie, 23 w przemyśle drze- 


wnym i w tokarstwie, 14 w przemyśle 
wyrobu sztucznych artykułów spozżyw- 


czych, 13 w przemyśle wyrobu ubrań, 21 
w przemyśle budowlanym, 15 w przemy- 
$le drukarskim, fotograficznym i artysty- 
cznym. Razem mamy tu już 145 zawodów. 
Który z nich najlepiej się oplaca? Staty- 
stvka dostarcza znowu podstaw do odpo- 
wiedzi. 

Młody ogrodnik, jako pomocnik w szkółce 
drzew, zarabia co najmniej 578 marek, 
jako fabrykant wieńców ma rocznie 1.550 
marek pensyi przeciętnej. Kamieniarze za- 
rabiaja 1.625 marek, rzeźbiarze-kamienia- 
rze 1.960 marek przeciętnie. Złotnicy 958 
marek, galwanizatorzy 860 marek. Slusa- 
rze budowlani 693 marek. Zegarmistrze 
976 m. Cieśle 816 m. "Technicy dentysty- 
czni 918 m. Korzystniejszymi sa zawody 
kowali 1.373 m. mosiężników 1.500 m, 
stroicieli tortepianów 1.200 m.  fornierów 


1.382 m. monterów 1.400 m., lakierników 


1.213 marek. 
Smutne jest położenie tkaczów: tkacz 


sukna zarabia 363 m., tkaez pluszu 500 m., 


tkacz zwyczajny 394 m, tkacz fabryczny 
750 m. tkacz mechaniczny do 1.000 m., 
zarobek roczny siodlarza wynosi około 
1.000 m. ale musi być już «werkfirerem». 
Dekorator zarabia 894 m. introligator 900 
m., stolarz maszynowy 1.233 m., stolarz- 
modelator 1.350 m., bednarz browarniany 
1.400 do 1.900 m., mielcarz stoi na 1.442 
do 2.100 m. czeladnik krawiecki 481 m, 
czeladnik krawca damskiego 1.900 m., rę- 
kawieznik 618 m. szewc 988 m. W budo- 
wnietwie są lepsze myta: murarz 1.522 m, 


pucer 1.360 m., kamieniarz 1.400 m. rur- 
Kucharze dochodzą do 


mistrz 1.350 m. 
1.800 m., stangreci do 1.278 m., retuszerzy 
do 1.278 m. stereotyperzy do 1.716 m., 7e- 
cerzy do 1.0600 m. Kobiety zarabiają od 
250 m. (szwaczki) do 1.043 m. (ogrodniczki 
i panny w składach ogrodniczych). 

Któż zaprzeczy, że cytry takie ułatwić 
moga decyzye rodzicom, gdy chodzi o o- 
branie zawodu dla chłopca? Złote drzewo 
życia tysiąc posiada gałęzi, na której z nich 


Í —e 


jednakże najdojrzalsze rosna owoce? Nie 
jeden mlodzian ma o tem swoje pewne 
wyobrażenie, sa zawodv do których wzdy- 
Chaja chlopcy dażący «wyżej» -= excel- 
sior! O ogrodnictwie i mechanice, technice, 
jubilerstwie i zegarmistrzowstwie -- marzy 
młodzież przemyslowo-rzemieślnicza. Stare 
ojców rzemiosła idą w pogardę. Tem więk- 
szy ztąd kłopot rodziców, którzy sami nie 
maja jasnego pojęcia o widokach w roz- 
maitych zawodach. 


Ośmiogodzinny dzień pracy. 


Subkomitet komisvi socyalno-politvcznej 
parlamentu francuskiego urządził ankietę 
w sprawie strejku węglowego 1 powołał 
naa ekspertów różnych robotników i dy- 
rektorów kopaln. 

Pozwalamy sobie podać zeznania ek- 
spertów, odnoszące się do ośmiogodzinnego 
dnia pracy w kopalniach a w przyszłym 
numerze podamy nasze zdanie o tych ze- 
znaniach. 

Dvrektor centralny dr. Fillinger obliczył, 
że z dziesięciogodzinnej szychtv przypada 
na właściwa, efektywna pracę 6'/, godzin; 
ekspert robotniczy Bednarz, który prze- 
mawiał po Fillingerze, powiedzial nawet: 
»Cala praca netto nie wynosi nawet 6 go- 
dzin«: resztę zajmuja różnorakie a nieuni- 
knione pauzy. Gdyby więc zaprowadzono 
ośmiogodzinny dzień roboczy, to efektywny 
czas trwania pracy wynosilby 4—4'/, go- 
dzinyv. Radca górniczy v. Wurzian wyka- 
zuje, że proporcya ośmiogodzinnej szychty 
do dziesięcio i dwunastogodzinnej przed- 
stawia się: 1:173:1:44. Temsamem upada 
argument, tak często z powodzeniem sto- 
sowanyv w innych galęziach przemysło- 
wych, że im czas pracy krótszy, tem praca 
staje się wydatniejsza, albowiem robotnik 
czuje się zdrowszy i energią stara się wy- 
nagrodzić krótkość trwania pracy zarob- 
kowej. Radca górniczy Köhler przytacza 
doświadczenia, jakie zrobił w r. 1890 i 1896. 
W tym czasie zaprowadzono w arcyksią- 
żęcych kopalniach w rewirze ostrawskim 
ośmniogodziuna pracę. Nieekonomiczny wy- 
nik tej próby, jako teź niezadowolenie gór- 
ników ze zmniejszonego zarobku, wskutek 
czego robotnicy gromadnie przenosili się 
do sasiednich kopalń -- było przyczyną, 
że na miejsce ośmiogodzinnej wprowadzono 
dziesięciogodzinna szychtę. 

Nadradca górnictwa Scherks z rewiru 
kładeńskiego, powiada, że już dawno za- 
prowadzono ośmiogodzinną pracę w kopal- 
niach, któremi on zawiadował, że jednak 
na żądanie samych robotników zaprowa- 
dzono nanowo szychtę dziesięciogodzinna. 

Dobrze, odpowiadaja robotnicy, alezośmio- 
godzinna pracą wprowadźcie także w ży- 
cie podwyższenie płac, a my już będziemy 
zadowoleni. Na to odpowiada nadradca 
Scherks, że skrócenie godzin pracy umniej- 
szy czysty zysk przedsiębiorstwa przezeń 
zawiadowanego o 332.000 koron; gdyby 
równocześnie podniesiono płace robotników 
o 200%, jak tego Żadają strejkujący, przed- 
siebiorstwo nietylko nie uzyskałoby ża- 


"dnych procentów od wlożonych w kopal- 


nie kapitałów, ale nawet musiałoby pokry- 
wać deficyt, wynoszący rocznie 300.000 
koron. Ekspert oświadcza, że deficyt ten 
przesuniętoby na odbiorców węgla, co spo- 
wodowałobv podwyższenie cen o 20 gro- 
szy na cetnarze. Wobec konkurencyi za- 
granicy węgiel nasz po tej cenie nie po- 
sunałby się ani na krok na wschód od 
Pragi. Wywóz do Bawary! i Saksonii stuby 
się niemożliwym, a koleje, przemysł i kon- 
sumenci w Austryvi płaciliby rocznie o 60 
milionów więcej za węgiel niż dotychczas. 
Koleje podniosłyby ceny jazdy, przemysł 
podniósłby ceny wszystkich produktów, 
koszty eksperymentu zaplacilyby szerokie 
warstwy ludności. 

Sensacyjny fakt podaje dyrektor Marti- 
nek z kopalń Towarzystwa kolei panstwo- 
wej w Czechach: » Wprowadziliśmy u nas 
ośmiogodzinny dzień roboczy, 4 w r. 1895 
šcisły odpoczynek niedzielny. Od tego czasu 
bilans nasz wykazuje deficyt. Gdyby te 
kopalnie nie należały przypadkowo do To- 
warzystwa kolei państwowych, to oddawna 
byłyby popadły w konkurs«c. 


0 pielgrzymce do Rzymu. 


Naśladowania godnym był pochód nie- 
mieckich pielgrzymów dnia 4 lutego b. r. 


przez ulice Rzymu. Był to już III. pochód 


austrvackich Niemców od poczatku Jubi- 
leuszu. Duchowni i świeccy, z chorągwiami 
i odznakami bractw, stowarzyszeń, kon- 
gregacyj w wielkiej liczbie wyruszyli z ba- 
zyliki Liberyańskiej w stronę Watykanu. 
Na przedzie procesyi wśród śpiewu pobo- 
żnego szły dziewczęta w bieli, a za niemi 
dorosle osoby czarno ubrane z żarzącemi 
złocistemi lampami w ręku. Między ucze- 
stnikami procesyi zifajdował się także 
Lueger burmistrz wiedeński i baron di Pauli 
nie dawny austrvacki minister skarbu. 


Najbliższa pielgrzymka  austryackich 
Niemców wyruszy 22 kwietnia. Polska 


pielgrzymka z Krakowa wyruszy 50 kwie- 
tnia i podaje się w tym celu następujące 
wskazówki: 

X. dr. Wincenty Smoczyński organizuje 
w tym roku pielgrzymkę do grobu Apo- 
stołów, której szczególy sa następujące: 
Pielgrzymka wyjedzie z Krakowa w dniu 
30 kwietnia, o godzinie 5 minut 32 po po- 
łudniu, pociągiem nadzwyczajnym do Wie- 
dnia, gdzie stanie dnia 1 maja o godzinie 
5 minut 31 rano i zaraz odjedzie do Pon 
tebbv. W Padwie, przyjazd dnia 2 maja 


rano, o godzinie 5 minut 25, — odjazd tego 
samego dnia wieczorem, o godzinie 7 mi- 
nut 50. W Lorecie; przyjazd dnia 3 maja, 
rano, o godzinie 5 minut 4, — odjazd tego 
samego dnia wieczorem, o godzinie 9 mi- 
nut 25. W Assvżu, przyjazd dnia 4 maja 
rano, o godzinie 4 minut 5, — odjazd tego 


samego dnia wieczorem, o godzinie 9 mi- 
nut 40. Rzym, przyjazd dnia 5 maja rano, 
o godzinie 4 minut 00. 

W Rzymie będą pielgrzymki przez dni 
dziesięć, a dnia 15 maja odjadą do kraju, 
przez Florencve, Bołonię, Wenecyę, Pon- 
tebbę i Wiedeń. Podczas pobytu w wiecz- 
nem mieście. pielgrzymi mieszkać będą 
w kiłku domach blisko obok siebie polożo- 
nych i zostawać będą pod opieką Sióstr 
Miłosierdzia $w. Wincentego a Paulo i tam 
mieć bedą trzechkrotne dziennie pożywie- 
nie. Kto zechce dłużej w Rzymie pozo- 
stać, to może to uczynić, tylko musi sobie 
poszukać innego pomieszkania, bo miesz- 
kanie zajmowane przez naszych pielgrzy- 
mów, w dniu 16 maja kto inny zajmie. 
Na wyjezdnem z Krakowa pielgrzymi o- 
trzymają bilety kolejowe do Rzymu i na- 
powrót. Na mocy zaś legitymacyi, świad- 
czącej o przynależności do pielgrzymki, 0- 
trzymają pielgrzymki na dworcach kole- 
jowych kolei państwowej w Galicyi i Bu 
kowinie, bilet do Krakowa i z powrotem 
za połowę ceny. Cena biletu z Krakowa 
do Rzymu i z powrotem do Krakowa wraz 
„ mieszkaniem i pożywieniem przez dni 
dziesięć w Rzymie jest następująca: II. klasa 
złotych reńskich 57 (pięćdziesiąt siedm) w. a. 
II klasa złotych reńskich 90 (dziewięćdzie- 
siat) w. a. Zaś I. klasa tylko sama pod- 
róż bez mieszkania i pożywienia, wynosi 
złotych reńskich 110 (sto dziesięć) w. a. 
O mieszkanie i pożywienie, kto zechce, po- 
winien się ułożyć osobno z przewodnikiem 
pielgrzymki. 

Pieniądze dokładnie obliczone, należy 
przesłać pod adresem przewodnika prze- 
kazem pocztowym, z wyszczególnieniem 
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kroków, że nie mogli formalnie w pierwszej 
chwili oswoić się z myślą, że Czesi posta- 
nowili przecie coś rozumnego w tej mierze. 
I w świetle tej uchwały klubu młodocze- 
skiego właściwej dopiero wartości nabiera 
rezolueva Kola polskiego z 21-go lutego, 
która z takim naciskiem oświadczyła się 
za parlamentarnem załatwieniem kontyn- 
gentu rekrutów i sprawę tę postawila Cze- 
chom zupełnie niedwauznacznie jako waru- 
nek utrzymania sojuszu prawicy. Czesi 
zrozumieli polożenie, znakomita większośu 
w ich klubie poszła za rada Polaków, ka- 
tolików niemieckich i własnej szlachty, 
prawica została tylko dzięki temu ocalona, 
a w rezultacie placz i zgrzytanie zębów 
na szpaltach »N. Fr. Presse«, »lagblattów « 


| et tutti quanti. Rachuby lewicy na rozbicie 


| Dnia 


imienia i nazwiska pielgrzyma, oraz miejsca | 


jego pobytu, parafii i poczty. Osoby nie- 
znane powinny mieć poświadczenie umiesz- 
czone w paru wyrazach na przekazie pocz- 
towym, że ich właściwy ksiądz pleban nie 
ma nie przeciwko ich podróży. — Adres: 
N. dr. Wincenty Smoczyński, pleban w Ten- 
czynku, przewodnik pielgrzymki, poczta Krze- 
SZOWICU. 


_Sytuacya w Austryi. 


Jeśli posłowie młodoczescy mogli żywić 
jeszcze jakiekolwiek wątpliwości co do war- 
tości ostatniej uchway swego klubu, to 
głosy organów niemieckiej lewicy powinny 
byly te wątpliwości rozwiać do szczętu. 
Zerwała się u nich bowiem prawdziwa bu- 
rza „ tego powodu, że Czesi postanowili 
zastanowić obstrukcyę przeciw kontyngen- 
towi rekrutów. Tak liczyli Niemcy na to, 
że Czesi dadzą się porwać do nierozważnych 


prawicy zawiodły. I »inde iracc. 

Wpływ Herolda, najświetniejszego mowcy 
stronnictwa, któremu sekundowali prezes 
klubu Engel i bvłv minister Kaizl, prze- 
ważył w łonie klubu młodoczeskiego szalę 
za umiarkowaniem. Trzydzieści jeden gło- 
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4-tej, umieszczono korespondencyą z No- 
wego Sącza zaczynająca się od słów: 

»Nowv Sacz. (Nadinżvnier kolejowy de- 
nuncyantem). Zarządy kolejowe usilnie prit- 
cują nad tem, by wśród swych robotników 
siać rozgoryczenie i wzbudzać nieufność 
do przełożonyche, dalej »Nie mogąc wy- 
kryć dotychczas żadnej »zbrodnie, oskarża 
on (p. Jelonek) przed zarządem po każdej 
wypłacie podwładnych sobic robotników, 
skoro tylko zobaczy, że jeden drugiemu 
oddaje — pożyczonych przedtem parę cen- 
tów, lub mienia sobie pieniadze i t. p. da- 
lej »Nie dziwimy się wcale p. Jelonkowi, 
że w braku innych zdolności stara się zdo- 
bvć sobie awans w sposób, wcale nie licu- 
jacy z zawodem nadinzynierac. 

Bedac paromiesięcznym obserwatorem, 
do tego neutralistą jako robotnik, smiem 
na to otwarcie odpowiedzieć i sprawy nie 


| przyjemne dla czerwonych należycie wy- 


sów padło w klubie przeciw obstrukceyi | 


wobec kontyngentu rekrutów. Oświadczyło 
się za nia tylko czternastu posłów, a mia- 
nowicie: Adamek, Bielsky, Brzeznovsky, 
Doleżal, Dvorzak, PForzt, (iregr, Heller, 
Hovorka, Kónig, Mastalka, Szwarc, Sokol 
i Stransky. Stanowią oni skrajne skrzydło 
mlodoczeskiego klubu. 

W Radzie państwa Izba posłów zakon- 
czyła obrady nad kontyngentem rekrutów. 
19 lub 20 marca nastąpi odro- 
czenie Rady państwa, a 236 marca 
zbiorą się wszystkie sejmy. Pzed- 
tem zejdzie się jeszcze konterencya ugodo- 
wa w Wiedniu. Niemcv nie zgodzili się na 
propozycyę Czechów, by obrady jej prze- 
nieść do Pragi. Przed sesy4 letnią Kady 
państwa, która w ciagu maja ma się roz- 
począć, musi dojść do konkretnego poro- 
zumienia w sprawie językowej. Wszystko 


ma swoje granice, to też i cierpliwość | 


Czechów może się wyczerpać. Obo- 


wiązkiem prawicy jest wywrzeć presyę na | 


rząd, bv w tej sprawie doprowadzić przecie 
nareszcie do stadyum czynów. Bez nich 
bowiem nie miałoby celu zwoływanie Rady 
państwa w maju. Stalibyśmy bowiem zu- 
pełnie na tem samem miejscu, co w tej 
chwili. Rozum i umiarkowanie Czechów 
nauczyły Niemców, że nie myślą oni by- 
najmniej wyciągać im kasztany z pieca. 
Spekulacye na rozpadnięcie się prawicy 
zawiodły, odosobnienie Czechów w parla- 
mencie się nie udało, a więc znowu pozo- 
stała jedyna droga: ugody Niemców z Cze- 
chami. »Da capo al finec. 


Korespondencyę. 


Ncwy Sącz 12 marca 1900 r. 

W »Przyjażnie Nowosaądeckiej na dniu 
11 marca b. r. o godzinie 6 wieczorem, 
odbyło się poufne zgromadzenie. O spra- 
wach dotyczących Stowarzyszenia, jako 
o kasie pożyczkowej, pogrzebowej, o ku- 
pnie realności na własność, o mianowaniu 
księdza Cosla zastępca kuratora, jako też 
io sklepiku przemawiał prezes Stowarzv- 
szenia Radwanski. Zachęcał do przysta- 
pienia do funduszu pogrzebowego, de pła- 
cenia wkładek, do rozszerzania sprzedaży 
bloków na własną realność, następnie 
oświadczył, że moca uchwały posiedzenia 
wydziału z dnia 1 marca b. r. kasę po- 
Życzkowa z przyczyn niesumienności człon- 
ków zamknięto stanowczo, a zebrane pie- 
niądze mają być włożone w sklepik. Na- 
stępnie oświadczył, że z chwilą kupna re- 
alności, sklepik zostanie otwartym dla uży- 
tku publicznego. Zaś ze zbliżającą się uro- 
czystością patrona robotników św. Józefa, 
uchwalono ile możności wziać gremialny 
udział w spowiedzi i komunii św. Wiele- 
bny ks. Cosel zachęcił też obecnych do 
solidarności i wytrwania a popierania wla- 
snego sklepiku, na czem zebranie zakon- 
czono pieśnią »Kto się w opiekę«. 


KRONIKA. 


Odpowiedź „Naprzodowi”. W Nr. 10 »Na- 
przodue z dnia 8 marca b. r. na stronnicy 


świetlic, a zarzadom warsztatowym ZWwró- 
Cić OcZY. 

Każdego 1, 3, 18 miesiaca, nie tylko we 
warsztacie ogólnym, ale przeważnie w od- 


dziale p. Jelonka, gdzie wypłaty odbywają 


się, odbywa się nagonka wśród czerwo- 
nych za wkładkami do »Siły«, na fun- 
dusz codziennego »Naprzodue, na  strej- 
kujacych, na muzykę, na fundusz agita- 
cyjny i t. d. Dalej odbywa się rozdawni- 
ctwo »Naprzodówe, »Cięgówe, »latarni«, 
»Prawa luduc, broszur, kalendarzy socva- 
listycznych i wszelkiego rodzaju pism ulo- 
tnych. Zaś do dvsput, służa do tego wy- 


chodki zwane parlamentami. Do tych czyn- 
ności, są czerwoni porozdzielani w całym 
warsztacie. 


Więc gdy raz zobaczył te szacherki p. 
Jelonek i doniósł o tem zarzadowi, które 
oburzają każdego uczciwego robotnika, na- 
tenczas czerwoni w krzyk i dalejże do 
»Naprzodu« korespondencyę, nazywając 
tego człowieka starającego się by w jego 
oddziele spokój panował, denuncyantem. 
Z pewnościa, gdyby bylo więcej takich lu 
dzi (urzędników) jak p. Jelonek, natenczas 
warsztat kolejowy w Nowym Saczu byłby 
prawdziwym warsztatem pracy, a nie miej- 
scem szeroko rozęałęzionej agitacyi socya- 
listycznej. A teraz panowie z »Naprzodus, 
czy takie sprawki, jak zbieranie pieniędzy 
na powyższe cele, jest zmianą lub oddaniem 
pożyczonych pieniędzy? Ładna mi zmiana!! 
Jeśli zarządy warsztatowe nie wezmą się 
energiczniej do kreciej roboty czerwonych, 
to w krótkim czasie warsztat stanie się 
nora zgnilizny .socyalistycznej, a każden 
nowo przyjęty łupem bandv opryszków, 
bo i to się zaczyna. Nowosądeczanin. 

Doroczne Walne Zgromadzenie członków 
Czytelni Kolejowej w Krakowie odbędzie 
się d. 18 marca 1900 r. o godzinie 2 po- 
południu w lokalu Czytelni kolejowej przy 
ul. Lubicz l. 15 I. p. Oprócz sprawozdań 
i wyboru zarządu w programie zebrania 
jest. wysokość zapomóg i pogrzebowego 
w miarę rozporzadzalnych funduszów. 

Zgromadzenie ludowe. W niedzielę dnia 11 
b. m. odbył się więc ludowy w Wierzcho- 
sławicach, zawganizowany przez stronni- 
ctwo katolicko-narodowe, na który przy- 
bylo przeszło 300 włościan z gmin, wcho- 
dzących w sklad parafii wierzchosławie- 
kiej. Zebranie zagaił ks. proboszcz Fran- 
czak. Przewodniczącym wiecu obrano go- 
spodarza Jana Głowackiego. 

Dr. (ralecki mówił o potrzebie organi- 
zacy! katolicko-narodowej w naszym kraju, 
porównawszy nasze spoleczenstwo do wiel- 
kiego gmachu, którego dach niestety jest 
nadgnily i podziurawiony, a fundamenty 
natomiast zdrowe i silne. Takim to dachem 
jest inteligencya, zas fundamentem lud 
i mieszczaństwo. Około tych fundamentów 
gromadzą się ludzie przewrotni, aby je 
osłabić i podminować, a inteligencya prze- 
ważnie obojętnie spoglada na działalność 
wrogów religii i narodowości, którymi są 
socyaliści, ludowcy i stojałowczycy. Dla- 
tego najwyższy czas podnieść głos potężny 
przeciwko wszelkim nadużyciom, bez wzglę- 
du, czy te pochodzą z góry lub z dołu. 
Koniecznie potrzeba ożywić omdlewające 
nasze spoleczenstwo, rozbudzając w niem 
szczerą religijność i ideały narodowe. Po- 
trzeba je pchnąć do energicznego czynu, 
którego przewodniemi gwiazdami winny 
być pośród dzisiejszego rozstroju: katoli- 
cyzm i narodowość! 

P. Jan Smalec, rolnik ze Strusiny, użył 


bardzo trafnego porównania, mówiac o stron- 
nictwie katolicko-narodowem, mianowicie 
za przyklad mu postawił armię, gdzie kar- 
ność i posłuszeństwo daje wojsku siłę i prze- 
wagę. Tak samo stronnictwo powinno być 
karne, jak wojsko, a wtedy osiagnie zna- 
czenie i silę w kraju calym. Prócz tego 
wsponniał o nędzy materyalnej, jaka pa- 
nuje między nauczycielstwem, przez kraj 
nasz bardzo licho platnem, a z takiem po- 
święceniem dla oświaty pracującem. 

Ks. dr. Żyguliński omawiał niektóre pie- 
kace sprawy włościańskie, które domagaja 
się szybkiej reformy i wykazywał powody, 
dla których dopiero teraz przystąpiono do 
organizacyi katolicko-narodowej. P. Jam- 
rowiecz z Tarnowa zwrócił uwagę, że so- 
cyaliści na zjeżdzie w Przemyślu wydali 
hasło: Smierć katolicyzmowi! Wskutek tego 
musimy zorganizować się w obronie świę- 
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że czynił to z czystem sumieniem, ponieważ 
dziedziczka w Rajsku, Żydówka, »chrzciła« 
mleko codziennie 10 kwartami wody. 
Plakat emancypowanych żydow. Czycho 
sza! Schraj nvszt! Obiwatele wiborczy od 
naszy wiare I wszyscy symitniki, głosujcze 
tylko na Ignacv Daszyński, bo wun, D Jest 
a giter socvalist, to jest pachołek od naszy 
wiary. 2) Bo wun hat a jüdisch kepel, jak 


obiecać, to wun robi »zaraze, a jak przyj- 


tej wiary przodków naszych, a następnie 


jako armia uszykowana wypowiedzieć sta- 
nowczą i zaciętą walkę wszelkiego rodzaju 
hurzycielom porządku spolecznego. P. Wo- 
liński, gospodarz z Wierzchosławie zache- 
al obecnych do przystapienia do stronni- 
ctwa katolicko- narodowego, bo to stromni- 
ctwo objęło swym programem dobrobyt 
ludu wiejskiego, nad którego zniszczeniem 
pracują od dawna żydzi. Wreszcie p. Win- 
centy Witas, gospodarz z Wierzchosławie, 
prosił o wyjaśnienia, jak stronnictwo ka- 
tolicko-narodowe zapatruje się na kwestyę 
Żydowską, na działalność Koła polskiego, 
jakie stxsnowisko zajmuje w sprawie nie- 
podzielności gruntów i notaryvatów. 

Po dalszych wyjaśnieniach w powyż- 
szych sprawach, zamknięto obrady, które 
miały bardzo poważny charakter. Pod ko- 
niec wybrano 14 mężów zaufania stronni- 
ctwa katolicko-narodowego dla wszystkich 
czterech gmin, należacych do parafii wierz- 
chosławickiej. 

Dla rolników; młynarzy i właścicieli mły- 
nów nie obojętną jest agitacya, która wiel- 
kie mlyny, położone nad granicą rosyjska 
rozpoczęły celem zaprowadzenia na nowo 
zniesionego a wielce szkodliwego obrotu 
mlewa. — Pod płaszczykiem t. z. z obrotu 
mlewa sprowadzanoby do kraju zboże ro- 
syjskie wymielone po wielkich młvnach 
nadgranicznych i zasypywano nasz biedny 
kraj a tymczasem większość młynów roz- 
rzuconych po kraju traciłabv co raz bar- 
dziej. Traciliby też i rolnicy nasi; a więc 
baczność: Agitują młynarze nadgraniczni 
za wprowadzeniem t. z. «obrotu mlewat», 
agitujcież i wy młynarze krajowi oraz rol- 
nicy przeciw zaprowadzeniu owego «o0- 
brotu mlewa». Objawia się też pożądany 
prąd do zakladania szkół młynarskich za- 
wodowych. 

Dla kupców i gospodarzy. rozpowszech- 
nione wyroby z juty ustąpią nieco miejsca 
wyrobom z innej rośliny włóknistej zwa- 
nej guarima («Jornal do Comercio» w Rio 
Janeiro) która ma te same zalety, co juta 
a daje się łatwiej przerabiać. — Juta i wy- 
roby jutowe, wobec tego potaniceja. 

Ministeryum skarbu przedłużyło do dnia 
30 czerwca termin wymiany centów 1 pól- 
centów. Niech tedy nikt nie da się oszu- 
kiwać Żydom i nie sprzedaje im centów 
za połowę ceny, albo i taniej -- jak się 
to gnieniegdzie dzieje. 

Pochodzenie kardynałów. Kilku dzisiej- 
szych kardynałów pochodzi z rodzin miesz- 
czanskich i to nieraz bardzo skromnego 
pochodzenia. Arcybiskup Neapolu, Prisco, 
jest synem woźnicy; świeżo mianowany 
kardynał Cassetta jest synem stolarza. 
Ojciec kardynała Parocchiego byl mlyna- 
rzem, a ojciec arcybiskupa medyvolanńskiego, 
Ferrarego, małym dzierżawca. Patryvarcha 
wenecki, kard. Sarto, pochodzi z malego 
miasteczka i ma sześć sióstr, z których 
jedna jest krawcowa, druga ma sklepik 
z tytoniem, trzecia jest za handlarzem wę- 
drownvm, trzy zas mieszkaja przy bracie. 
Kard. Hieronim Gotti, mieszkajacy w Rzy- 
mie, jest synem tragarza z portu gonueń- 
skiego. Kard. (ruscha w Wiedniu jest sy- 
nem krawca, kardynał wrocławski Kopp 
jest synem włlościanskim. 

Trafił swój na swego. Na Zadanie wlaści- 
ciela wsi Rajska aresztowała ekspozytura 
policyi w Podgórzu Jana Wronę za sprze- 
niewierzenie przeszło 100 koron, inkasowa- 
nych przy rozwózce mleka między żydami 
na Kazimierzu. Wrona przyznaje, że pie- 
niądze sobie przywłlaszczył, ale twierdzi, 
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dzie zrobić, to gada »potem«. 3) Bo wun 
rozpędzi drobne majstry od katolicki wiary, 
a Modling i Frenkel wird a chojdysz zro- 
bić. 4) Bo wun kocha naszy wiary i gada, 
co z żyvdkami razem peha taczki żydowski, 
a nasze taczki wiezie kapurec dla katoliki. 
5) Bo wun hat a grojsen pisk wie a Rebi 
z Buska i z ten pisk krzyczy na katoliki, 
a broni bidny żydki. 6) Bo kubity u naszy 
wiary gadają co wun je a fajn Jiingele. 
1) Bo wun jest polecony od nasze rabiny 
i za nasze pieniadzów macht a Gewalt. 
A wienc Obiwatele-Wiborcy! QGłosujcze 
tylko na nasz poseł i kandidat Ignacy 
Daszynski! Stawajcie do wiborów wszyst- 
kie żydki mit pejs und bez pejs, koszerny 
i trefniaki, syonisty i żydowski symitniki. 
A wy socyalisty trzymajcze sze nasze wiary, 
bo inaszej bendzy wam brechen a Kopf. 
Jak wyjdrze nasz posel Ignacy Daszyński, 
to szwiat zobaczy, co Galizien ist a Jiiden- 
land! Zatem wiwajt nasz poseł Ignacy 
Daszynski, wiwajt, a żydowski biwatelstwo 


| i braterstwo od Żydki pejsate i socyalisty 


piskate! Na kartkach pisać można także 
Icyniu Daszyński, bo wun jakby od naszy 
wiary. Wiwajt czerwony sztandar i żidow- 
ski socval demokrat!! Komitet. 

Manewry cesarskie. Wydano już urzędo- 
we rozporządzenia co do manewrów cesar- 
skich, mających się odbyć w tvm roku 
w Galicyvi między Jasłem a Krosnem. We- 
zmą w nich udział korpusy: I. — krakow- 
ski, VI. - koszycki, X. — przemyski i XI. — 
lwowski. 

Strejki włościan. »Halyczanin« donosi, 
że włościamie w Babnicach, pow. Borszezów, 
urządzili strejk rolny, żadajac podwyższe- 
nia płacy dziennej, dotąd bowiem obszar 
płacił za robotę dziennie zaledwie 12 ct. (7). 
Ze starostwa przybyła komisva: chłopi 
zgodzili się na podwyżkę płacy do 18 ct, 
lecz gdy właściciel nie zgodził się na spi- 
sanie umowy pisemnej, postanowili wytrwać 
w strejku. Żandarmerya aresztowała wójta, 
jako inicvatora strejku i odstawiła go do 
sądu w Mielnicy, gdzie jednak po przesłu- 
chaniu wypuszczono go na wolność. Fakt 
ten podajemy za »Hałyczanineme; przy- 
puszczamy atoli, że potrzebuje on jeszcze 
sprawdzenia, niektóre bowiem okoliczności, 
przez to pismo podane, wydają się niepra- 
wclopodobne. 

O innego rodzaju strejku donoszą z Gród- 
ka. W gminie tej bvł zwyczaj, że drzewo 
na potrzebę szkoły zwozili włościanie 
bezplatnie i to ci, którym urząd gminy 
to polecal. W tym roku wlościanie oświad- 
czyli, że po drzewo bezpłatnie nie pojada, 
do szkoły bowiem chodza również żydow- 
skie dzieci i inteligencvi miejscowej, spra- 
wiedliwem więc nie jest, ażeby ciężar po- 
nosili tvłko włościanie, tem bardziej, że 
odrabiają oni szarwarek obowiązkowy. 
(amina najęła furmanki na koszt opornych, 
placac je po 1 złr. 20 ct; wlościanie obstaja 
przy swojem. Jak nam donoszą, maja się 
oni zwrócić do starostwa w Gródku, i do 
pb. namiestnika o usunięcie tej nieprawi- 
dłowości. 

Na strejku weglowym najlepsze interesi 
porobili żydzi. W czasie bezrobocia jedna 
Żydowska firma Reimanna w Pradze zaro- 
biła na sprzedaży węgla okragło 600.000 
koron, podwyższając cenę węgla o 190 pre. 

Testament S. p. ks. biskupa Soleckiego. 
W tyeh dniach otwarty został u notarvusza 
Janickiego testament s. p. ks. biskupa So- 
leckiego. W testamencie tym jest legatów 
na przeszło 160.000 zlr. z czego śp. biskup 
zapisał 85.000 na cele dobroczynne, a mia- 
nowicie: 1) Fundacyvi nowej, siódmej kano- 
nii jego imienia 40.000 zlr. 2) Dla Stow. 
robotników katolickich »Przyjażne 4000 
złr. 3) Dla ochronki św. Jadwigi i dla za- 
kładu sierot ś. p. ks. Ziemiańskiego pod 
zarządem Sióstr Felicvanek po 1000 zir. 
4 Na »Dom ubogich« w Przemyślu 1000 
zir. 5) Na restauracyę dzwonicy przy ka- 
tedrze 00 zlr. 6) Stow. »Boni pastoris« 
2000 złr. 
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Druk W. L. Anczyca i Spółki w Krakowie. 


Urządzenie domowe i bibliotekę prywatna 
zapisał ś. p. biskup biskupstwu obrz. lac. 
w Przemyślu. Krewnyvm zapisał 21.000 
złr, a uniwersalnym spadkobierca zostal 
bratanek Maksymilian Solecki. 

Pojedynek. W sobotę odbył się w Peszcie 
pojedynek pomiędzy poslem Ugronem a by- 
łvm prezesem gabinetu baronem Banffym. 
Ugron zarzucił Banffemu sprzeniewierzenie 
kasy partyi rządowej. Z obu stron sekun- 
dowali posłowie. Ułożono następujace wa- 
runki: 20 kroków odległości, pistolety glad- 
kie i dwurazowa wymiana strzałów. Poje- 
dynek podwukrotnej wymianie kulskończy! 
się bezkrwawo. Jak,zwykle na Węgrzech, 
tak i teraz pojedynek odbywał się, jakby 
byl widowiskiem. Koszary, w ktorych się 
odbywał, otoczone były publicznościa, & na- 
wet do wnętrza dostało się wiele cywilnych 
osób, czemu policya najspokojniej się przy- 
patrywała. Kiedy przeciwnicy opuszczali 
koszary, rozległy się okrzyki to tvch, to 
owych: »Kljen«. Ugron wyzwał także mi- 
nistra honwedów Fejervarego, który odmó- 
wil satysfakcyi. Z tego powodu Ugron 
wystosował taki list do swoich sekundan- 
tów: »Proszę o przebaczenie, iż poslalem 
was do Fejervarego jako sekundantów. Co 
prawda, uważałem go wtedy jeszcze za 
dzielnego generała i dopiero teraz przeko- 
nałem się, Że jest to stara baba. Pozdra- 
wam was serdecznie. Ugron«. Ow list ma 
na celu zmuszenie do pojedynku Fejervarego. 

Z Tarnowa donoszą: Dnia 4-g0 b. m. od- 
byl się wiec stronnictwa katolicko-narodo- 


wego w parafii Lisiogóra, liczącej przeszlo 


10.000 mieszkańców. Na wiec przybylo o0- 


_koło 300 poważnych gospodarzy. Zebranie 


zagaił miejscowy proboszcz ks. Bryndza. 
Na przewodniczącego wybrano Antoniego 
Szadkę, na sekretarza Ludwika Tołosia, 
nauczyciela z Żukowice. 

O potrzebie organizacyi katolicko-naro- 
dowej mówił p. Jamrowicz. Porównał on 
kraj nasz z miastem, zagrożonem przez 
liczne a gwałtowne pożary. W miastach 
takich organizują się straże ogniowe dla 
ochrony mienia obywateli. Przeciwko po- 
Zarowi społecznemu ze strony wichrzycieli 
socyalistycznych, stojałowszczyków i lu- 
dowców należy zorganizować straż społe- 
czną. Murem lud stanąć winien przeciwko 
wrogowi wciskającenu się do twierdzy 
narodowej i religijnej,  podtrzymywanej 
przez lud. 

Przemawiał w imieniu stronnictwa pan 
Ludwik Tyrka, wójt z Poręby radlnej 
i ks. dr. M. Zygulinski. 

Poruszono wiele punktów z programu 
stronnictwa, jak o szkole wyznaniowej, 
święceniu miedzieli, o wychodźtwie ludu 
roboczego za granicę I t. d. 

Zapał dla sprawy religijnej i narodowej 
był pomiędzy zgromadzonymi wielki. Za- 
pisało się na członków stronnictwa lt.) 
włościan, a równoczyśnie zamianowano 
dla 9 gmin 29 mężów zautania. Podać lu- 
dowi tylko rękę należy, przemówić do 
niego szczerze i serdecznie, a Z pewnościa 
pójdzie on z duchownymi i inteligencyan 
odważnie przeciwko wrogom naszych idea- 
lów religijnych i narodowych zestawić 
żydom. 

Miejskie biuro pracy we Lwowie plac 
Bernaurdyński l. 15 rozdało w miesiacu lu- 
tvm '440 posad, a mianowicie: 327 miejsc 
w dziale kobiecym, a 115 w dziale mę- 
skim. 

Zgłosiło się w miesiącu lutym pracodaw- 
ców: w dziale męskim 166, w dziale żeń- 
skim 482 pracujących: w dziale męskim 275, 
w dziale żeńskim 391. 

Od czasu swego istnienia tj. od 1 wrze- 
śnia 1899 rozdało to miejskie Biuro pracy 
2767 posad, a to 1916 miejsc w dziale żeń- 
skim, 851 w dziale męskim. 

Pośrednictwo w Biurze zupełnie bezpla- 
tnie, opłaty nie pobiera się Żadnej, ani od 
pracodawców ani od pracujących. f- 

Z prowincyi przyjmuje się zgłoszenia 
listownie. 


KILKU UCZNI 


posiadających II. klasę realną znajdzie u- 

mieszczenie w artystyczno przemysłowej 

pracowni, dla sztuki cyzelersko rzeźb ar- 

skiej u Wielmożnego M. Ziębowskiego, :to- 
larska Nr. © 
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